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Ponad Podziałami
Oj, pogmatwana jest historia Polski. Oj, skomplikowane są losy nas Po​laków. Z pewnością bardziej skomplikowane, od losów innych narodów Europy. I na to skomplikowanie, zapracowaliśmy od pokoleń. To cecha nas Polaków, że za dużo w nas emocji i namiętności, działań z porywu serca, ufności i zarazem nieufności wobec innych narodów. Brakuje nam dystansu do spraw, które budowały naszą państwowość i narodowe ce​chy. Za często wydaje się nam, że racja jest jedynie po naszej stronie. In​nych opinii nie dopuszczamy. Żaden z narodów nie jest jednorodny w swych postawach i zachowania. I dlatego, gdy my się ciągle rozliczamy z przeszłością, to inni, budują swą przyszłość na wartościach społecznego pozytywizmu.
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Historia państwa, to jakby swego rodza​ju filmowy serial. Nie da się go obejrzeć w sposób wyrywkowy, nie oglądając po​przednich odcinków. Bowiem łatwo się wówczas pogubić w jego fabule. To film ze scenami plenerowymi i z udziałem bo​haterów głównych jak i masowo występu​jących statystów. W filmach grają nie tyl​ko ludzie. Gra również wizualna oprawa widowiska filmowego, na którą składają się dekoracje, kostiumy i rekwizyty. Te pozawerbalne środki dostosowuje się do konkretnego scenariusza filmowego. To tak jak w życiu. 

W tym, co stanowi zasadniczą fabułę tego tekstu odgrywać swą rolę będzie, jeden z tych zwyczajnych, a zarazem taki jeden z niewielu - postać barwna i nietuzinko​wa. To wypatrzony przeze mnie, w tej kilkudziesięciomilionowej polskiej spo​łeczności Michał Sabadach. Ale nie tylko on sam, ale i efekt jego kolekcjonerskiej pasji. Mowa będzie również o Legnicy i jej mieszkańcach. 

Michał Sabadach urodził się w 1943 roku w Rosochaczu w powiecie kołomyj​skim. Cztery lata później wraz z rodzica​mi został zesłany do gułagu w Republice Komi. Do Polski powrócił w 1956 roku w ramach późnej repatriacji. Jego ojciec otrzymał w Uniejowicach na Dolnym Śląsku poniemieckie gospodarstwo rolne. Ukończył technikum rolnicze i pedago​giczne studium plastyczne. 

Służbę wojskową odbył w Gliwickiej Brygadzie WOP. Ukończył ją w stopniu kaprala. Namawiany do pozostania w służbie zawodowej odmówił, gdyż po​stanowił powrócić do rodzinnych Unie​jowic. Ale jego związki z wojskiem, a szerzej mówiąc z obronnością kraju były kontynuowane. W Złotoryi zorganizował chociażby wiele imprez o charakterze obronnym dla miejscowej młodzieży. W uznaniu zasług na tym polu, Komendant WKU w Legnicy mianował go do stopnia sierżanta. 

Bliskość Uniejowic i Złotoryi do Le​gnicy sprawiła, że nawiązał kontakty z żołnierzami PGWAR. Z wieloma z nich się zaprzyjaźnił, albowiem żołnierski los jest wszędzie taki sam. I nie chodzi o to, aby pić z jednej menażki. Jeżeli odrzu​cić wielką politykę, to żołnierz jest tylko żołnierzem. 

- Należy wspomnieć, iż dwa fakty z ży​cia Michała wyróżniają go spośród wielu Polaków, stawiają go ponad podziałami – zauważa ppłk rez. Krzysztof Majer – wiceprezes Zarządu Głównego, prezes Zarządu Dolnośląskiego ZWiRWP. W kwietniu 2012 roku, wraz z synem Mi​łoszem odebrał, pośmiertnie przyznane jego rodzicom i bratu medal „ Sprawie​dliwy Wśród Narodów Świata”, za ukry​wanie podczas wojny sąsiada – Żyda. 
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- Jako właściciel poniemieckiego gospo​darstwa rolnego, które przemienił na go​spodarstwo Agro-turystyczne, odszukał byłych niemieckich właścicieli żyjących w Monachium, a następnie napisał do nich zapraszając ich do siebie. Przy​jechali w 1992 roku w odwiedziny. To Urlich von Dumichen z żoną, synem i synową. Wspólnie dobrze się bawili. 

Tak, właśnie ponad podziałami i roz​rachunkami, a zarazem dla sprawy upa​miętnienia dla pokolenia obecnie żyjące​go, a także – być może – dla kolejnych, Michał Sabadach stworzył swoje pry​watne, gdyż w swoim gospodarstwie Agro-turystycznym, unikalne w skali kraju muzeum. To Muzeum Ludowego Wojska Polskiego i Pamiątek po Armii Radzieckiej. Gdy inni dewastowali, ba - nawet szabrowali poradzieckie mienie w legnickim garnizonie, Sabadach zbierał i gromadził to wszystko, co stanowiło materialne zaplecze funkcjonowania garnizonu. 

Jego przyjazne kontakty z Rosjanami, mimo traumatycznych przeżyć zesłańca sprawiły, że wyjeżdżając, pozostawili mu wiele osobistych rzeczy i pamiątek. Niemały kawałek ich życia w Legnicy. To bardzo cenne, niepowtarzalne zbiory. Jest tego ogromna ilość, wypełniają licz​ne gabloty muzealnego wnętrza. W swo​im gospodarstwie stwo​rzył też rzecz kuriozalną. A mianowicie gabinet ofi​cera KGB. Odwiedzający muzeum, a było już ich tysiące, mogą obejrzeć więc, w jakim to gabine​cie, bo przecież typowym dla tego rodzaju służby, mógł pracować Władimir Putin. Turyści mają także okazję do tego, aby prze​brać się w mundury Armii Radzieckiej i zrobić sobie w nich pamiątkowe zdję​cie. Rzecz to unikalna. To swoiste znamię nowych czasów. 
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Swoistym podsumowa​niem i rejestracją jakby, zbierackiej pasji Saba​dacha jest wydanie przez legnickie „Wydawnictwo Edytor”, książki autor​stwa dr Wojciecha Kon​duszy pt. „ SABADACH i Jego Muzeum Armii Radzieckiej i Wojska Pol​skiego w Uniejowicach”. 

Poza książką o nim, z wydawnictwem Edytor wiąże Michała Sabadacha jeszcze jedna sprawa. A mianowicie. Wydawnic​two to wydało książkę zatytułowaną „Mała Mo​skwa – rzecz o radzieckiej Legnicy”, której autorem jest dr Wojciech Kondu​sza. W oparciu o nią, re​żyser Waldemar Krzystek stworzył filmowy melo​dramat, w ciekawych hi​storycznych dekoracjach pt. „Mała Moskwa”. Wła​śnie owe dekoracje mogły zaistnieć dzięki muzeal​nym eksponatom z muzeum 

Michała Sabadacha. Już chociażby z tego powodu, jego kolekcjonerski bak​cyl jest godny wyróżnienia. 

Właściciel wydawnictwa Franciszek Grzywacz tak odniósł się do filmu, któ​rej część głównej akcji ulokowana jest w 1968 roku w Legnicy, będącej w czasach PRL-u największym miejscem stacjono​wania wojsk radzieckich: 

„W naszej książce jest opisany pierwo​wzór bohaterki z filmu „Mała Moskwa”, czyli filmowej Wiery. Historia jest praw​dziwa. A tragicznie zmarła Rosjanka, za​kochana w polskim oficerze nazywała się Lidia Novikowa. Jej grób na legnickim cmentarzu jest najczęściej odwiedzanym grobem przez cały rok i zawsze palą się na nim lampki, mimo że w Polsce nie ma jej rodziny”. To z pewnością niebywała historia i warto obejrzeć jej ekranizację na na​szych telewizorach. Kopie tego filmu, można wypożyczyć w polskich księgar​niach na terenie USA. 

W tym, co powiedział Franciszek Grzy​wacz, a także w tym, co robi Sabadach, jest także pewne przesłanie o tym, że ubodzy są ci, którzy wybiórczo traktują historię swego kraju, gdyż ta historia nie jedno ma imię. 

Bazą wojsk radzieckich Legnica była przez 48 lat. To więcej aniżeli dwa po​kolenia. To nie zadra, czy też blizna na naszym narodowym ciele. To fakt stwo​rzony w wyniku pojałtańskiego porząd​ku politycznego. Możliwe, że nie było​by Rosjan w Legnicy i to przez tyle lat, gdyby nie fascynacja, jaką tyrana Józefa Stalina darzył prezydent USA, Franklin Delano Roosevelt. 

I już na koniec, jakby przy okazji. W wielu polskich miastach, również w Le​gnicy są ulice nazwane jego imieniem. I dobrze, że są. Mimo że tak mało ludzi wie o tym, że gdy sławny nasz kurier Jan Karski relacjonował Rooseveltowi spra​wę niemieckiego holokaustu, to podczas spotkania, prezydenta USA bardziej in​teresowała sytuacja polskich koni. 
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